
GliOS P
p ę g  ea ts. B * & B s k i c ę g &  Z w i ą z S ^ u  I f o l M O Ś c i

Nr 25 Dn. 17 czerw ca 1943 r, Rok IV

Nie rozpraw iajcie w iele o formie przyszłych rządów w Pol
sce, Nie ci najlepiej urządzą, którzy najw ięcej rozpraw iają ale 
ci. którzy najgoręcej czują i najpełn iejsi są pośw ięcenia,

A. M ickiewicz „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

W ROCZUICĘ R A SZ E J DEKLARACJI
13 czerw ca 1943 r, m inęło dwa la ta  od okre

ślen ia  przez Polsk i'Z w iązek  W olności ideow o-tak- 
tycznego stanow iska w spraw ach w alki z najeźdź
cą i pracy niepodległościow ej. W deklaracji naszej 
pisaliśm y m, in.:

.„Znaczenie każdego pokolenia nie polega na 
tym, co  w zię ło  z przeszłości, lecz jak  d o ro b e k  
p rzo d k ó w  użyło , nie co projektuje dla przyszłych 
pokoleń, lecz  co  sam o  łw orzy  i re a lizu je  jako 
swoje w łasne zadanie i pow ołanie. Z b io row y  czyn 
z a te m  je s t najw yższym  i o sta teczn y m  m iern i
k iem  wszystkich p o k o leń .

...W obecnych w arunkach czynem tym będzie 
z a b e z p ie c z e n ie  p o d staw  życia n a ro d o w e g o  p rzed  
zn iszczen iem , z a g ła d ą  lub  ro z k ła d e m , o ch ro n a  
je g o  w artości d u ch o w y ch  i m a te ria ln y ch  p rzed  
ra b u n k ie m  w ro g a , z e rw a n ie  k a jd a n  o k u p ac ji 
i w szelkiej za leżności o d  o b cy ch  w ro g ich  czyn
n ików , w p ro w a d z e n ie  o d ro d z o n e g o  Państw a 
i w o ln e g o  N aro d u  na  sp o k o jn e  i b e z p ie c z n e  
d ro g i d z ie jow ych  d ą ż e ń  i p rz e z n a c z e ń .

...W obliczu tych tak  w ielkich i doniosłych za
d ań  nie czas na n ierealne acz w ielk ie projekty 
oraz bezpłodne acz szumne i św iatoburcze zapo
wiedzi. Dziś jest bowiem tylko czas na pracę i w al
kę narzuconą nam przez życie, to znaczy na:

— pogotowie zbrojne w szystkich Polaków  na 
w ypadek możliwości podjęcia skutecznej w alki 
z wrogiem i w ybuchu powstania;
— samoobronę narodową, chroniącą i zabez
p ieczającą kraj i społeczeństwo przed prześla
dowaniem, zniszczeniem i tępieniem ;
— samopomoc w łagodzeniu krzyw dy i niedoli 
braci...
W ciągu dwu la t pracy niepodległościow ej 

PZW nie odchylił się od określonych założeń. To, 
co określił i wyznawał, przekształciło się w w ielki 
czyn zbiorowy. PZW w czynie tym ma swój skro
mny udział i to jest jego najw yższą wartością.

W bezkompromisowej w alce z najeźdźcą PZW 
poniósł bolesne ofiary, dziś jeszcze bezim ienne, 
tym droższe, że w żadnym przypadku nie pocią
gnęły za sobą dalszych ofiar. Koledzy nasi zginęli 
za Polskę z godnością i honorem, przekazując nam 
w- testam encie gorące umiłowanie w alki o wolność 
i żarliw e pragnienie czynu. B ohaterska ofiara krw i 
zespoliła nasze szeregi, stworzyła nierozerw alne 
spoidła, u trw aliła  moc i gotowość do dalszego po
św ięcania życia.

PZW jest ruchem  bojowym, zsynchronizowa
nym z życiem innych polskich organizacji niepo
dległościowych. W yrósł on z narzuconych koniecz
ności i obowiązków obyw atelskich jako przeciw 
staw ienie się zbrodniczym celom najeźdźcy. Orga
nizacja nasza nie jest oparta na wzorach przedw o
jennych partii politycznych, których istn ienia i po
trzeby nie negujem y i wobec których zachowujem y 
stosunek obiektywny. Jako  bojowy ruch, wymierzo
ny w yłącznie przeciw ko wrogowi, PZW wyznaje 
konieczność w ytw orzenia podczas okupacji całko
w itej jedności czynu i uzgodnienia dróg do wy
walczenia niepodległości na podłożu zbiorowego 
w ysiłku całego narodu.

PZW W deklaracji z 13.VI.1941 r. wypowiedział 
się za ideą współpracy z narodam i słowiańskimi 
przeciw ko zachodniemu i wschodniemu im perializ- 
mom, grożącym niezależnem u bytowi tych narodów. 
Idei tej PZW pośw ięcił jeden ze swych organów— 
„Radło". Dążąc do czynu, PZW naw iązał łączność 
z przedstaw icielam i bratn ich  narodów słowiańskich, 
utrzymuje ją  i rozwija. Tym samym toruje drogę 
do przyszłych przyjaznych stosunków, wzajemnego 
poznania i zrozum ienia nasuw ających się koniecz
ności.

W obec Rządu Polskiego w Londynie deklaro
w aliśmy co następuje:

...Jako ruch bojowo konspiracyjny uważamy się 
za podporządkow any oficjalnemu rządow i w spra
wach związanych z zadaniam i i potrzebam i w alki 
z wrogiem,,.

S tanow isku tem u byliśmy i będziem y w ierni. 
Na łam ach naszej prasy nie podejm owaliśmy pole
mik w stylu polityczno-partyjnym. Nie znaczy to, 
by nasz stosunek do działalności Rządu Polskiego 
w Londynie m iał być bezkrytyczny. O cenę tej 
działalności pozostawiliśmy jedynie na później, do
m agając się na teraz instrukcyj i decyzyj w spra
wach w alki z najeźdźcą.

Prezydent R. P. W ładysław  Raczkiew ićz w je 
dnym ze swoich przem ówień stw ierdził:

„Rząd R zeczypospo lite j jest rz ąd em  p o w o 
łanym  z g o d n ie  z p o stan o w ien iam i konsty tucji, 
jes t rz ą d e m , k tó re g o  legalności ż a d e n  z k rajów  
z jed n o c zo n y ch  an i n a w e t ż a d e n  z k ra jów  n e u 
tra ln y ch  n ie  m o że  zak w estio n o w ać  i n ie  z ak w e
stionow ał. Nie czerpie on swej w ładzy z uznania 
obcych, ale z naszych własnych, polskich praw  
zasadniczych. Należy również do nich i  jedność, 
jaka nas do w alki o nasze prawo do wolnego ży-
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cia złączyła, jedność, której przykład tak imponu
jący dajecie  Wy w kraju. Jedność tę powinniśmy 
rozszerzać i pogłębiać, gdyż nie tylko stanowi ona
0 naszej sile nazewnątrz, ale jest i podstawą, na 
której budować będziemy lepsze życie w wyzwo
lonej po wojnie Ojczyźnie".

Lepszego sformułowania założeń, z których wy
pływa nasz stosunek do Rządu Polskiego w Londy
nie, z pewnością nie znajdziemy. P Z W  przejmuje 
więc konstatację Prezydenta R P do swej deklara
cji bez zastrzeżeń i bez komentarzy,

Powołanie do życia Pełnomocnika Rządu na 
kraj oraz Komendanta sił zbrojnych w kraju wyt
worzyło bezpośrednią łączność ruchu konspiracyj
nego z Rządem Polskim w Londynie i ustanowiło 
formy władzy, którym PZW podporządkował swoją 
działalność w płaszczyźnie wzmagającej się co raz 
bardziej walki czynnej z nejeźdzcą.

W zakończeniu swej deklaracji z 13 VI, 1941 r. 
PZW stwierdził:

.. .Ciężar oporu i walki spoczywa dziś przede 
wszystkim na szerokich masach ludzi pracy, najwię
cej pokrzywdzonych przez wojnę i najbardziej prze
śladowanych przez wroga. Z ich ofiar i krwi rodzi 
się nowy narodowy i społeczny ład, w którym nie 
może być i nie będzie miejsca dla wewnętrznych 
wrogów, zdrajców i pasożytów.

Odrodzona Polska uczci pamięć poległych i wy 
nagrodzi ofiary całego narodu przez ustrój, zapew
niający ludziom pracy i walki warunki pełnego ży
cia i twórczego rozwoju, zdodnie z dziejowymi dą
żeniami i potrzebami Polski.

^ i C Z I G G N I E
W pamiętne dni października 1939 r. na hi

storycznych szlakach Stoczka, Kocka, Syrokomli
1 Woli Gutowskiej oddziały wojsk polskich grupy 
gen. Kleberga staczały ostatnie boje obronne 
z Niemcami. Naciskane od wschodu siłami armii 
czerwonej, otoczone przez całą potęgę niemiecką, 
ani razu nie pokonane w walce wręcz, zmuszone 
zostały do kapitulacji z braku amunicji i wyży
wienia.

Skończył się zbrojny opór Polski i epilog wiel
kiej rozpoczynającej się zaledwie tragedii dzie
jowej.

Ci, co nie zginęli na polu walki, poszli masami 
za druty do oflagów i stellagów. Inni dostali się 
w ręce czerwonych zbirów. Wielu udało się prze
drzeć po przez granice i ponownie chwycić za broń. 
Pozostali, ci z Modlina i Warszawy, z nad Bugu 
i z nad Bzury, z wojska i tułaczki, pociągnęli tysią
cami do pozostawionych ognisk rodzinnych. Zastali 
wszędzie zniszczenie i zgliszcza. A wokół — gro
mady zuchwałego i upojonego zwycięstwem wrogie
go żołdactwa.

Nazajutrz po kampanii wojennej zjechały na 
ziemie polskie kohorty gestapo, SS i SA oraz naj
gorszego rodzaju męty, które miały sprawować ad
ministrację w podbitym kraju. Na długo przed koń
cem wojny poszarpali do spółki z bolszewikami na
szą ziemię, zaczęli budować system rządzenia, w któ
rym naród polski miał zginąć bez reszty. Zamiary 
te ujawnili dużo za wcześnie. Hitlerowskie prawo

W ustroju tym praca stanie się zasadniczym 
miernikiem wartości i zasług, tak jak dzisiaj jest nim 
ofiarna i bezkompromisowa walka z wrogiem...

PZW na omawianie tych źagadnień poświęcił 
swój dwutygodnik — „Biuletyn Społeczno - Gospo
darczy”. W ciądu roku Biuletyn notował wszelkie 
zjawiska, jakie zachodziły w machinie i gospodar
ce wojennej Rzeszy i Włoch, analizował metody 
gospodarcze okupanta na obszarze ziem polskich, 
wyciągał z tych obserwacji wnioski. Podawał do 
wiadomości o zachodzących w krajach anglo-sas- 
kich przemianach. Tym sam ym  zm uszał szersze 
k ręg i sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  d o  p o b u d z a n ia  
i ro zw o ju  po lsk iej myśli sp o łe c z n o  - g o s p o 
d a rcze j.

Wojna może jeszcze trwać długo, może się je
dnak skończyć nagle. Naród polski musi być przy
gotowany na jedno i drugie. Jes t pewnym, że woj
na skończy się kompletnym zwycięstwem aliatów, 
a więc i Polski, Dlatego przez narody zjednoczo
ne podjęta została akcja przygotowania się nie 
tylko do samego zwycięstwa, lecz i d o  w y g ran ia  
p o k o ju . Zadanie to będzie nie mniej trudne od 
militarnego zwycięstwa. Naród polski do wygrania 
pokoju musi być również przygotowany.

„Biuletyn Społeczno - Gospodarczy" rozszerzy 
lamy i uczyni próbę zarysowania przyszłego ukła
du społeczno-gospodarczego Polski, w którym pra
ca stanie się takim samym miernikiem stosunków, 
jakim miernikiem jest w chwili obecnej udział 
w walce czynnej przeciwko okupantowi.
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przestrzeni życiowej (Lebensraum) miało przekre
ślić ostatecznie prawo do życia narodu polskiego.

Ci, co wrócili z pola walki orężnej, acz poko
nani wielokrotną przewagą wroga, nie zapomnieli, 
że tragiczne dla nich złożenie broni jest tylko zja
wiskiem przejściowym i że przyjdzie czas, prędzej 
czy później, kiedy chwycą ponownie za nią i bez 
względu na szanse zażądają zapłaty za wystawiony 
rachunek. W ciągu czterech bezmała lat okupacji 
rachunek tep wyolbrzymiał i pozostaje ciągle do 
uregulowania. W systemie rządzenia okupanta zgi
nęło setki tysięcy polskich istnień. Dokonywano na 
nich pospolitego, bardziej zwierzęcego, niż w Katy
niu, masowego morderstwa. Miliony niewolników 
wywieziono do Rzeszy dla podpierania machiny 
wojennej Niemiec. W wyniku doznanych klęsk 
okupant wreszcie zażądał od nas dobrowolnej ofia
ry na rzecz mięsa armatniego. Aparat zaczął nasta
wiać się na kurs łagodniejszy. W Polakach chciał 
znaleźć naśladowców swoich wassali lub bolszewic
kich czubaryków,

By jednak zachować pozory siły, mordował da
lej własnymi łapami lub rękami podburzonych ele
mentów wśród Ukraińców, jak to było np. na Woły
niu. W okresie „ łagodnego" kursu spalił setki wsi 
polskich, a w zagrodach uśmiercił dziesiątki tysięcy 
istnień ludzkich bez wzlędu na płeć i wiek. Pozorem 
do bestialstwa mógł być sabotaż, dokonany przez 
desant bolszewicki lub zastrzelenie przez samoob
ronę polską szpiega — kanalii, pozostającego na
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usługach  .g estap o . W obec bezsiły , ja k ą  o k u p a n t w y
k a za ł w  stosunku  do szeregu  w y p ad k ó w  u śm ierce 
n ia  te j czy inn e j k a n a lii  n iem iec k ie j, n ie  pozostało  
m u nic innego, jak  ty lk o  m asow o m ordow ać p rzy  
k ażd e j o k azji. M etoda  te rro ru , sto sow ana  w  całe j 
p e łn i na  w si, p rz e s ta ła  być  już  daw no  sku teczn a , 
M ieszk an iec  w si po lsk ie j, m łody  czy stary , n a s taw ił 
się  już  bez zas trzeżeń  n a  obronę czynną, P rag n ie , 
by  o b ro n a  ta  b y ła  zo rg an izo w an ą  i zb io ro w ą  i by  
n ie  o g ran icza ła  się  do n iszczen ia  ty lk o  o b iek tó w  
gospodarczych, tak ic h  jak  m lecza rn ie , lu b  do p a le 
n ia  w szelk iego  ro d zaju  sp isów  w gm inach  i a rb e its -  
am ’tach . W ieś p rag n ie  od w etu  — oko za  oko, ząb 
za  ząb . J e ś l i  chodzi o m iasta , a  w szczególności 
o W arszaw ę, to s tanow isko  ta k ie  b y ło  już odd aw n a  
pow szechne . S tw ie rd zam y  w ięc, że  ca ła  P o lsk a  jest 
już  pod m in o w an a  i że la d a  p łom yk  m oże w yw ołać 
w ybuch , N aród  p o lsk i n ie  u leg ł te rro ro w i, a le  m a 
go jtf5 dosyć. P rag n ie  n a  te rro r  o d p o w ied zieć  te r ro 
rem , k tó ry  p o w in ien  s ta n ąć  kością  w g ard le  w rogo
w i, M etoda  p o strach u  jest n iew ą tp liw ie  sk u teczna. 
P rze rażo n a  jed n a k  b e s tia  s ta je  się  co raz  w ięce j 
szkodliw a.

W  końcu m aja  r.b , z pośród  osób chw yconych  
w W arszaw ie  podczas "nocnych łap a n ek  i osadzo
nych na P aw iak u , gestapo  zam ordow ało  p rzeszło  
600 w ięźn iów , w tym  około 30 k o b iet, W  ciągu k ilk u  
d n i gestapow cy  b ez lito śn ie  zn ęca li się  n ad  b e zb ro n 
nym i ofiaram i, dom agając  się  p rzy  pom ocy to rtu r  
u jaw n ie n ia  ta jem n ic  o rg an izac ji k o n sp iracy jnych ,

T rudno  by ło  u jaw n ić  coś, o czym  się n ie  w iedzia ło . 
M ordow ane bow iem  o fiary  n ie  m ia ły  n ic  w sp ó ln e 
go z ro b o tą  p odziem ną, O fiary  „śled z tw a" w ypro 
w adzono do pu sty ch  dom ów  pożydow skich  p rzy  ul. 
D z ie ln e j i tam  zastrze lo n o  system em  z K a tyn ia . 
By za trzeć  ślady, zw łok i po  u p rzed n im  ob d arc iu  
z u b ra n ia  spalono, a p iw n ice  rozw alono  granatam i. 
P ostaw a  o fiar do k ońca  b y ła  b o h a te rsk a , G in ę li ze 
śp iew em  na  ustach : „ Je szcze  P o lsk a  n ie  zg inę ła". 
N igdy n ie. w ątp iliśm y , że m ord ercy  n iem ieccy , sze r
m u jący  K atyn iem , p rze ro ś li w  w y ra fin o w an iu  sw o
ich  daw n y ch  w spóln ików , C hcą być b a rd z ie j ty lko  
p rzew id o jąc}  i ze w zg lędu  n a  p rzyszłość  z a c ie ra ją  
za sobą  ś lad y  p o p e łn ian y ch  m o rderstw . N ic to im 
n ie  pom oże. N araz ie  odp o w iad ać  b ę d ą  in d y w id u 
a ln ie , w  za leżnośc i od szczeb la  i poczy n a jąc  od 
góry. N a p ie rw szy  ogień  pó jść  m usi „doborow y" 
k o rp u s o fice rsk i G estapo , A  pó źn ie j n a s tąp i odpo
w iedzia ln o ść  zbiorow a.

N aród  p o lsk i pozosta je  c iąg le  jeszcze w obro 
n ie , S iła  naszego w roga stopn iow o się  w yczerp u je . 
O d m aw ia ją  m u posłu szeń stw a  n e rw y . Z naszej stro 
ny p rzec iw staw iam y  że lazn ą  w ytrzym ałość  i o p a
no w an ie  p rzed w czesn ej re ak c ji. K o n cen tru jem y  
w  sob ie  siłę  dynam iczną , k tó re j żad n e  środk i oku
p a n ta  n ie  z d o ła ją  roz ładow ać.

O sta tn i ak t trag e d ii d z ie jow ej się  kończy. Po 
n im  n a stąp i finał. W ów czas s iła  ob ro n n a  N arodu 
Po lsk iego  p rz e jd z ie  do n a tą rc ia . E p ilog  b y ł p o lsk i— 
fin a ł b ę d z ie  rów n ież  do nas n a leża ł.

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Z estaw iono do d n ia  15,VI,1943 r.)

F ron t z a c h o d n i. Po p o p raw ien iu  się  w aru n k ó w  
atm osferycznych  R A F p o d ję ła  a ta k i lo tn icze  na  o b ie 
k ty  w ojskow e i p rzem ysłow e w zd łuż  w y b rzeży  nad  
te re n am i okupow anym i. Do w a lk  lo tn iczych  m iędzy  
m yśliw cam i naogół n ie  dochodziło . W  końcu u b ie 
głego ty godn ia  w p ią te k  w godzinach  po p o łu d n io 
w ych a lian c i w znow ili a k c ję  lo tn iczą  n ad  R zeszą 
N iem ieck ą  a tak iem  200 bóm bow ców  am ery k ań sk ich  
na  p o rty  W ilh e lm sh av en  i C uxhaven , jak o  b azy  
m orskie  łodzi podw odnych . M im o silnej ob rony  n ie 
m ieck ie j a ta k  n a le ż a ł do u d anych  i p o czyn ił po
w ażne  spustoszen ia  w  u rząd zen iach  portow ych . 
W  nocy z p ią tk u  na  sobotę R A F doko n a ła  c ięż 
kiego n a lo tu  na  Z ag łęb ie  R uhry  ze  szczególnym  
u w zg lęd n ien iem  D usseldorfu , W  n ied z ie lę  R A F do
k o n a ła  siln y ch  n a lo tów  na  te re n y  okup o w an e  oraz 
liczne  e sk ad ry  am ery k ań sk ie  zbom bardow ały  sk u 
teczn ie  północne w y b rzeże  Rzeszy, w szczególno
ści B rem en i K ilon ię . Szkody, w yrządzone  p rzez  
nalo ty , d o tk liw e . Od c h w ili ponow nego p o d jęc ia  
a tak ó w  na  R zeszę zrzucono pow yżej 3.000.000 kg 
bom b, S tra ty  a lian tó w  w  sam olo tach  w ynoszą oko
ło 90 apara tów .

G en, E cker, dow ódca lo tn ic tw a  am ery k ań sk ie 
go, stancjonow anego  w  A ng lii oznajm ił, że siły  lo t
n ic tw a  am ery kańsk iego  w W ie lk ie j B ry tan ii w zro
sły  od m arca  d w u k ro tn ie . Do p a źd z ie rn ik a  siły  te 
pon o w n ie  się  podw oją . Sam o lo tn ic tw o  am ery k ań 
sk ie  w  A ng lii m oże o b ecn ie  udźw ignąć  w iększy  ła 
d u n ek  bom b, niż ca łe  lo tn ic tw o  bom bow e n iem iec 
k ie . P rz e c ię tn ie  lo tn ic tw o  am eryk . używ ało  w  je d 

nym  n a lo c ie  w ciągu m aja  200 bom bow ców . N aj
w ięk sze  n a lo ty  p rzep ro w ad zo n e  by ły  n a  R zeszę 
p rzy  u d z ia le  300 c iężk ich  bom bow ców  am er. Poza 
lo tn ic tw em  bom bow ym , is tn ie je  w A ng lii lo tn ic tw o  
am ery k ań sk ie , p rzygo tow ane  do tak ty czn eg o  w spół
d z ia łan ia  p rzy  in w azji k o n tynen tu ,

Fron t M orza Ś ró d z ie m n e g o . W yspa P a n te lle -  
ria , w łoska  b a za  obronna , leżąca  o 100 km n a  po
łu d n ie  od Sycylii, sk ap itu lo w a ła . W ojska  b ry ty jsk ie  
o b sa d z iły  c a łą  w yspę. K a p itu la c ja  b y ła  b e z w a ru n 
kow a. D ow ódca w yspy u jaw n ił sw ą d ecy z ję  p rzez  
w y w ieszen ie  b ia łe j flag i w p ią te k  o godz. 12-ej 
w po łu d n ie . Ze w zględu  na to, że n ie  w szystk ie  o d 
d z ia ły  załogi P a n te lle r ii  pow iadom ione  zostały  na  
czas o ak c ie  k ap itu lacy jn y m  p rzy  obsad zan iu  w yspy 
przez  A nglików  staw iono  gdz ien ieg d z ie  s łab y  opór, 
n a ty ch m iast z resz tą  stłum iony.

P ie rw szy  o b iek t na  w ysp ie  został z a ję ty  o godz. 
12 m, 22, L ądow an ie  by ło  o słan ian e  p rzez  jed n o s tk i 
m ary n a rk i w o jen n ej. P a n te lle r ia  b y ła  c iężko  a ta k o 
w an a  w  ciągu trze ch  n iem al tygodni p rzez  lo tn ic tw o  
a lian ck ie , w p a rte  b lo k ad ą  i ogniem  a r ty le r ii  m ary 
n a rk i w o jennej. N a tężen ie  a tak u  i ognia z dz ia ł 
ok rę tow ych  o s iąg n ę ło ,p u n k t szczytow y w p rzed d z ień  
k a p itu lac ji, a po dw ukro tnym  o d rzucen iu  p o p rze 
d n ich  p ropozycji p o d d an ia  w yspy. P a n te lle r ia  b y ła  
z am ien ian a  w fortecę  p rzez  W łochów , p o czynając  
od 1937 r. Na sk a lis tym  w ybrzeżu  w yspy  ustaw iono  
w szędzie  dobrze  u k ry te  b a te r ie  a rty le ry jsk ie . L o t
nisko na w yspie  by ło  jednym  z n a jlep szy ch  w e W ło-
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szech. Do o brony  P a n te l le r i i  W łosi p rzy w iązy w a li 
du żą  w agę. Je sz cz e  w  czw a rtek  rąd io  w łosk ie  tw ie r 
dziło , że w yspa b ro n ić  się  b ę d z ie  do o sta tk a , a  n a 
w et, że p o dejm ie  a tak . Is to tn ie  tegoż d n ia  W łosi 
w y sła li n a  pom oc w ięk szą  fo rm ację  m yśliw ców , 
z k tórym i lo tn ic tw o  a lian ck ie  p o d ję ło  n a ty ch m iast 
w a lk ę , 37 ap ara tó w  w łosk ich  zes trzelono  p rzy  s tra 
c ie  6-ciu  w łasnych , pozosta łe  sam olo ty  po w ró c iły  
na  S ycy lię . Z a jęc ie  P a n te lle r ii  je s t p ierw szym  w y
p ad k iem  w  h is to rii d z ia łań  w o jen n y ch , k ied y  k a p i
tu la c ja  załogi n a s tąp iła  w w y n ik u  a tak ó w  lo tn ic tw a  
b ez  p ró b y  ląd o w an ia  sił zb ro jn y ch . F ak t te n  św iad 
czy n iew ą tp liw ie  o s ile  u d e rze n ia  w spółczesnego  
lo tn ic tw a.

Po za jęc iu  P a n te l le r i i  lo tn ic tw o  a lia n ck ie  w zm o
gło sw ą dz ia ła ln o ść  n a  o b iek ty  w ojskow e i p o rty  
Sycylii, k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  s ta n ie  się  dalszym  
tru d n ie jszy m  e tapem  ofensyw y a lia n ck ie j n a  W łochy.

W  o sta tn im  o k resie  czasu  w  re j. M orza Ś ród
ziem nego lo tn ic tw o  n iem iec k ie  u jaw n iło  m ałą  a k 
tyw ność.

P o lsk a  łódź p o d w odna  sto rp e d o w ała  i p ra w d o 
p o d obn ie  za to p iła  na  M orzu Ś ródziem nym  w łosk i 
sta te k  —  cy ste rn ę  o po jem ności 7.000 ton  z pe łnym  
ład u n k iem  benzyny . S ta te k  został tra fio n y  d w iem a 
to rp ed am i i s ta n ą ł w p ło m ien iach .

Front wschodni. W  w alk ach  ląd o w y ch  dalszy  
zastó j. L okalne  a ta k i z obu stron  w  re j. K u b an ia , 
nad  rz. M ius, w  re j. p rzy czó łk a  L isiczańsk  i w  re j. 
O rła  m ia ły  c h a ra k te r  w y b itn ie  lokalny  i zw iad o w 
czy. W y m ian a  a rty le ry jsk a  i a k c ja  p a tro li  n a  po 
szczególnych o d c in k ach  fron tu  n ie  w y k azu je  ró w 
n ież  zasadn iczych  przygotow ań do p o d jęc ia  akc ji 
ofensyw nej. O bie  s tro n y  n a to m ias t k o n ty n u u ją  a k 
cję  lo tn iczą . N iem cy  w sile  około 500 a p a ra tó w  
bom b ard o w ali o środek  przem ysłow y G ork ij nad  
W ołgą o raz  Ja ro s ław . R osjan ie  a ta k u ją  zap lecze  n ie 

m ieck ie , w p ierw szym  rzęd z ie  lo tn isk a  i śro d k i tra n 
sportow e. Do n a lo tó w  ty ch  R osjan ie  u ży w ają  do 
700 a p a ra tó w  bo jow ych  d z ien n ie , S k u tk ó w  a k c ji 
lo tn iczej, n a raz ie  n ie  d a  się  jeszcze  u sta lić . P ra w d o 
po d o b n ie  o b ie  s tro n y  ponoszą  d o tk liw e  s tra ty  w sa 
m olo tach .

W ed łu g  ź ró d e ł tu re c k ic h  N iem cy  zgrom adzili 
n a  o dcinku  środkow ym  pow yżej 70 dyw izji, czy li 
około 1.000.000 lu d zi d la  p rz ep ro w a d z en ia  ofensyw y 
z zam iarem  za jęc ia  M oskw y. Z d aje  się, że te  zam ia
ry, o i le  są  p raw d z iw e , łączy ły b y  się  z a k c ją  tw o
rzen ia  arm ii ro sy jsk ie j po stro n ie  N iem ców  p rzez  
bo lszew ick iego  gen. W łassow a, rzekom o p o p ie ra n e 
go p rzez  b ia łą  em ig rac ję  rosy jską, W ed łu g  o p in ii 
tu rec k ic h  rozp o częc ie  d z ia łań  p rzez  N iem ców  n a  
odcinku  środkow ym  je s t o czek iw an e  k ażd e j chw ili.

W szyscy k o re sp o n d en c i zag ran iczn i w  M oskw ie 
są  zgodni co do tego, że lo tn ic tw o  cze rw o n e j arm ii 
jest o b ecn ie  s iln ie jsze , n iż  k ie d y k o lw ie k  p rzed ty m . 
K o resp o n d en t ang. „E vening  S ta n d a rd "  donosi z M o
skw y: „S o w ie ty  p rzez  w łasną  p ro d u k c ję  m asow ą 
i p rzez  do staw y  anglo - am ery k ań sk ie  w y rów nały  
z n a d w y żk ą  s tra ty  z ub ieg ły ch  dw óch la t, W  roku  
b ieżący m  poszczególne jed n o s tk i operacy jne- i o b 
w ody ro zp o rząd za ją  w ięk szą  ilo śc ią  sam olotów  
i o lepsze j jakości, n iż  p o p rz ed n io ”.

Front D a le k ieg o  W schodu. K o n tro fensyw a c h iń 
ska w zd łuż  rz e k i Y ang-Tse czyn i d a lsze  postępy . 
Na po łudniow ym  P acy fik u  a k c ja  lo tn icza  na  bazy  
m orsk ie  Jap o ń czy k ó w ,

P re m ie r  a u s tra lijsk i ośw iadczył: „N ie w ierzę , 
by  n ie p rz y ja c ie l m ógł o b ecn ie  d o k onać  in w az ji A u
stra lii. J e s te m  p rzek o n an y , że jesteśm y  w stan ie  
u trzym ać A u s tra lię  jako  bazę, z k tó re j w y jd z ie  w ie l
k a  ofensyw a p rzec iw k o  Ja p o n ii" , P re m ie r  C u rtin  
z łożył to o św iad czen ie  po k o n fe ren c jach , odbytych  
z gen, M ac-A rthu rem .

P R Z E G L Ą D  R O L I  T Y  © Z N Y
Churchill przem aw ia w Izb ie Gmin.

W  dn. 6 cze rw ca  p re m ier C h u rch ill z łożył sp ra 
w ozdan ie  w Izb ie  G m in ze sw ojej podróży  do W a
szyngtonu, P o w ied z ia ł m, in,:

„C ały  obszar w ojny  św ia tow ej, n a d  k t ó r y m  
i g r a  j u ż  m i ł e  ś w i a t ł o  z w y c i ę s t w a  le 
żał w W aszyngton ie  o tw a rty  p rz ed  oczam i p rzew ó d - 
ców W . B ry tan ii i St. Z jednocz. B yłoby  n ie ro zsąd n ie  
z m ojej strony, gdybym  p ró b o w ał dać, chociażby  
w zarysach , w y n ik i o siąg n ię ty ch  p rzez  nas decyzy j. 
O ba rząd y  osiągnęły  n a jz u p e łn ie jsz e  p o ro zum ien ie  
co do czek a jący ch  je  w p rzyszłości zadań . Tym  ra 
zem  n ie  by ło  różnic m iędzy  p o lity k am i i ż o łn ie rza 
m i, jak  w zeszłej w ojn ie.

N ie w ypow iem  żad n y ch  p rzep o w ied n i o p rzy 
szłości, tym  m nie j o n a jb liższe j p rzyszłości. W szyst
ko m ogę p o w iedzieć , to ty lk o  ty le , że ang lo-am ery- 
k ań sk a  p o lity k a , s tra teg ia  i ekonom ia zostały  zsyn
ch ron izow ane  i zogn isk o w an e”.

N astęp n ie  m ów ił C h u rch ill o k o n fe re n c ji w  A l-

gerze , k tó rą  m ia ł w  d ro d ze  po w ro tn e j z W aszyngto
nu. Z k o n fe ren c ji te j i w izy tac ji w yw iózł C h urch ill 
ja śn ie jszą  i zas łu g u jącą  n a  zau fan ie  p e rsp ek ty w ę . 
N ad  M orzem  Ś ródziem nym  zb liża  się  ch w ila  szcze
gó ln ie  skom plikow anych  i ryzykow nych  op eracy j lą- 
dow o-m orskich  na w ie lk ą  sk ą lę . J a k  zw y k le  C h u r
c h ill n ie  d aw ał żadnych  gw aran cy i co do pow o d ze
n ia  ty ch  akcji. M ów ił rów nież  o k am p an ii w  T unisie . 
S tra ty  na  tym  te re n ie  po s tro n ie  b ry ty jsk ie j w yn io 
sły około 35,000 po leg łych , zag in ionych  i ran n y ch . 
O gólna lic zb a  w z ię ty ch  do n iew o li w yn iosła  248.000.

C h urch ill z łożył o św iad czen ie  n a  tem a t p re te n 
sji n iem ieck ich  co do b o m b ard o w an ia  R zeszy. „Kto 
b iad a  — je s t s ła b y ” —  p o w ied zia ł p rem ie r. M uszę 
w y raźn ie  zaznaczyć, że n ik t i n ic  n ie  pow strzym a 
nas od b o m b ard o w an ia  w roga i n iszczen ia  jego 
m ach iny  w o jen n ej. B iad o len ia  na  te n  tem a t ze 
s trony  n iep rz y ja c ie la  są  d la  nas dow odem , żo bom 
b a rd o w an ie  jest sk u teczne. Ci, k tó rzy  zdecydow ali 
o w y b ic iu  godziny tej w ojny, n ie  b ę d ą  d ecy d o w a li 
o ch w ili jej zak o ń czen ia" .

OFIARY: P od lasiak  20, S iw a 25, L a tek  20, D ąb 200, C io łek  5, G ro t 21, L eo k ad ia  10, S te lis  15, M aciej 10, 
S łab y  10, G o rzelany  10, W okólsk i 1000, Polski M azurek  150, W ojm a 150, C e lin a  50, K osa 50, 
G ie rsk i 20, W okólski 3000 d la  w dow y po bojow cu na u rz ąd z en ie  w arsz ta tu  p racy , B ronek  C, 50.


